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CZWARTEK 


(PAP). Wulkan Mutnowska Sopka, po- 
łożony 65 km na północ od Pietropaw- 
łowska na Kamczatce w ZSRR, zosta- 
nie wykorzystany dla potrzeb energety- 
ki. Jak wykazały badania, we wnętrzu 
wulkanu na głębokości od 500 do 2000 
m występują wody o temperaturze 
230-270 st.C. Ta geotermalna energia 


może być wykorzystana do ogrzewania 
oraz wytwarzania elektryczności. Roz- 
poczęto już budowę pierwszych ujęć 
pary wodnej, która poruszać będzie tur- 
biny elektrowni 


Zasoby energii cieplnej w tym wulka- 
nie są tak duże, że wystarczą na po- 


trzeby Kamczatki 
Obecnie elektrownie Kamczatce 
pracują na paliwie dowożonym drogą 
morską z Władywostoku. Wykorzystanie 
zasobów geotermalnych obniży znacz- 
nie koszt uzyskiwania energii, przyczy- 
ni się także do ochrony środowiska po- 
przez eliminację emisji spalin 


całej południowej 


na 


Przyzwyczailiśmy się do - naszych 


twardych chlebów  wypiekanych z 
pszennej lub pszenno-żytniej mąki. 
Tymczasem co kraj to obyczaj. Na 


przykład chleb kanadyjski — tak biały 
jak i ciemny — przypomina watę, taki 
jest delikatniutki. 

Ale nikomu z nas przez myśl by nie 
przeszło, że można chleb sporządzić z 
ryżu. Sporządzić, ponieważ się go nie 
piecze, a paruje. Ryżowy chleb jest tra- 
dycyjną potrawą koreańską i nie do po- 
myślenia, aby go zabrakło na świątecz- 
nym stole. 


Pierwszym niezbędnym warunkiem, 
aby potrawa się udała, jest odpowiedni 
gatunek ryżu tzw. kleistego. Ryż oczy- 
szczony i wymyty zalewa się na 5-6 
godzin wodą aby spęczniał, a następ- 
nie paruje się go nad parą wodną w 
specjalnym naczyniu z ceramiki o 
dziurkowanym dnie. Kiedy ziarna są 
miękkie, zalewa się je słoną wodą i 
wykłada na stolnicę. | tu — praca dla 
silnych (fot. 1). Tłucze się je drewniany- 
mi puckami tak długo aż zamienią się 
w ciasto. Można ten chleb ryżowy po- 
dać z miodem lub podsmażyć na oleju 


CHLEB 


— którego 
się nie piecze 


(fot. 2). Jest to doskonała potrawa die- 
tetyczna dla chorych na żołądek. Moż- 
na też nadziać go dodatkami np. prażo- 
nymi z solą i tłuczonymi ziarnami soi, 
grochem czy też fasolą, ale wtedy po- 
daje się go w formie placuszków (fot. 
3). Chleb ryżowy jest również w sprze- 
daży w sklepach, ale gdzie mu tam do 
tego robionego w domu. Przecież każ- 
da góspodyni posiada swoje sekrety, 
dzięki którym jej chleb ma zupełnie 
swoisty smak.. 
Opr. 
WIESŁAWA MROCZEK 


Warszawa 


© ZAPAMIĘTAJ 
" TEN NUMER 
TELEFONU 
PRZEKAŻ GO 
INNYM 


_ Przypominamy! W każdy wtorek i 
czwartek, od 1 do 31 marca br. 
przy redakcyjnym telefonie w godz. 
15.30 — 17.30 dyżuruje psycholog 
z poradni eo wodo: 


Oblężeni przez... węże 


(PAP). W oblężeniu znaleźli się mie- 
szkańcy wioski Wakwa, na północy Ka- 
merunu. Gromady jadowitych węży za- 
jęty pola rolników i zamieszkały w po- 


rzuconych zabudowaniach. Przestra- 
szeni wieśniacy nie opuszczali domów. 


Z pomocą oblężonym mieszkańcom 
przyszedł wiejski czarownik. 

Sporządził on specyfik z ziół, który 
rozsypany wokół domów zabijał każde- 
go gada, który próbował się tamtędy 
prześlizgnąć. 


TA Fa TA 
JASKINIA l 
Stara studnia, która niejedno dziesię- 
ciolecie sumiennie dostarczała wody 
mieszkańcom mołdawskiej wsi Kriwa, 
nagle wyschła. Przyczynę pomogli 
ustalić speleolodzy. - 

Członkowie Czernowickiego Klubu 
Speleologicznego, opuściwszy się do 
studni na głębokość dwudziestu me- 


trów stwierdzili, że źródło istnieje na-- 


dal, jednak jego woda rozmyła ścianę 


STUDNI 


studni i znika w powstałym otworze. W 
ten sposób odkryto ogromną jaskinię 
krasową. Jak dotąd udało się przejść 
tylko dwieście metrów jej kamiennych 
labiryntów. 

Specjaliści uważają, że odnaleziono 
jedno z odgałęzień największej jaskini 


świata — „Kopciuszek”, która początek 


swój bierze w sąsiedniej wsi Podwor- 
noje=e= >+ 


(PAP). Co będzie, jeśli do procesu 
wytwarzania betonu dodać garść pyłu 
księżycowego — takie pytanie nurtowa- 
ło naukowców z Centrum Pilotowanych 
Lotów Kosmicznych im. Johna Kenne- 
dy'ego znajdującego się w Houston, w 
stanie Teksas. Znajduje się tam 
wszystko, co astronauci amerykańscy 
osobiście przywieźli z Księżyca. W koń- 
cu naukowcy spróbowali praktycznie 
wykorzystać księżycowe kamienie, a 
uzyskane wyniki przeszły wszelkie 
oczekiwania. Otóż „beton kosmiczny” 


(PAP). Japońska ekspedycja archeo- 
logiczna, która w ubiegłym roku prowa- 
dziła badania piramidy Cheopsa, wzno- 
wiła prace na płaskowyżu Gizy, w pob- 
liżu stolicy egipskiej. Naukowcy japońs- 
cy kontynuują poszukiwania tajnych ko- 
mnat w wielkiej piramidzie. Tym razem 
ekspedycja przywiozła doskonalszą 
aparaturę elektromagnetyczną, która 
umożliwi zajrzenie jeszcze głębiej w 
kamienne wnętrze. Głównym celem no- 
wej ekspedycji nie jest poszukiwanie 
legendarnych skarbów faraonów, lecz 
szczegółowe zbadanie architektonicz- 


Sukcesy naszych tenisistów stoło- 
wych — Andrzeja Grubby i Leszka Ku- 
charskiego sprawiły, że ping-pong stał 
się w naszym kraju szalenie popularny. 
Na przeszkodzie w jego rozwoju stoi 
Jednak brak odpowiedniej ilości teniso- 
wych stołów oraz niedrogich rakietek. 

Może jednak coś się zmieni, bo Spół- 


szych asów... 


Dziwadło nie śpiewa 
w chórze 


— estońskie spotkania po raz czwarty — str. 4 


ODATKIEN 


Może dzięki rakietkom z radomskiego „Spoiwa” doczekamy się ORYPOÓW, na- 


4 COW 


LOWEGO 

okazał się dwa razy twardszy od naj- 
lepszych betonów, jakie dotychczas 
udało się wyprodukować na naszym 
globie! 

Naukowcy amerykańscy mieli więc 
kolejną okazję do długotrwałych badań. 
Ostatecznie doszli do wniosku, że be- 
ton uzyskany z domieszką pyłu księży- 
cowego dlatego jest tak twardy, gdyż 
w jego skład nie wchodzą najdrobniej- 
sze nawet cząstki organiczne, co ma 
miejsce przy wytwarzaniu betonu w 
warunkach ziemskich. 


LU 


Japończycy 
w piramidzie Cheopsa 


nych osobliwości budowy piramidy. Bę- 
dzie to bardzo przydatne w pracach re- 
stauracyjnych wewnątrz tej gigantycz- 
nej budowli. 


W trakcie pierwszego etapu prac 
przed pół rokiem naukowcy japońscy 
wykryli w piramidzie Cheopsa nie zna- 
ne dotychczas puste miejsca, które mo- 
gą okazać się skrytkami. Jedno z takich 
pomieszczeń znajduje się za północ- 
no-zachodnią ścianą „grobu królowej”, 
inne znaleziono obok korytarza prowa- 
dzącego do tego grobowca. ś 


RAKIETKI ZE „SPOIWA” 


dzielnia Chemiczna „Spoiwo z Rado- 
mia rozpoczęła pod koniec ubiegłego 
roku produkcję nowego typu rakietek. 
Dobrej jakości sprzęt nie ma zbyt wy- 
górowanej ceny: 600 i 800 złotych za 
sztukę. 


Fot. M. Włodarski 


Ciemna, wąska uliczka. Po prawej 
mur. Po lewej kamienica. Dreszcz 
strachu przelatuje po plecach, kiedy 
widzę skłaniające się nad murem 
czarne gałęzie. Wichura, jak z horro- 
ru. Nad wejściem małe światełko, led- 
wie widać napis: Zakład Wychowa- 
wczy Caritas. 


— Tędy, tym korytarzem. Tu bę- 
dziecie mogli się przebrać — siostra 
w czarnym habicie wskazuje oszklone 
drzwi. Mrużę oczy od światła. Co za 
szalony kontrast tego blasku z ponurą 
częstochowską uliczką! A tu jest przy- 
tulnie. Nie wiem, czy sprawia to uś- 
miech i łagodny głos zakonnicy, czy 
dobiegający z góry dziecięcy śmiech. 
Pochylona nad balustradą schodów 
mała dziewczynka przypatruje się 
nam ciekawie. Przebieramy się możli- 
wie szybko, bo widzowie już czekają. 


GŁÓD 


Tupot nóg, szuranie krzesoł, przyci- 
szone rozmowy. Gitara, prędko! 

Mała sala wypełniona po brzegi 
dziećmi. Same dziewczynki w wieku 
od 4 do 13 lat. Niektóre wyróżniają 
się spośród innych. Wzrok wbity w 
punkt, twarz bez wyrazu, nieskoordy- 
nowane ruchy, czasem klwanie się do 
przodu | do tyłu w wewnętrznym ryt- 
mie. 


Nasz program jest raczej banalny. 
Przygotowaliśmy to, co znane i lubia- 
ne. A zatem jest tu i „Skarżypyta” i 
„Samochwała” | wiersz o Grzesiu — 
kłamczuchu. Piosenki znane z telewi- 
zyjnych filmów: „Pszczółka Maja”, 
„Sindbad'”'. Przy nich dziewczynki ba- 
wią się najlepiej, same nawet próbują 
śpiewać. Aktorzy są uszczęśliwieni, 
nagradzani oklaskami i co ważniej- 
sze, częstymi wybuchami śmiechu. 


Ale mimo panującej wesołości, w 
oczach naszych widzów wciąż to sa- 
mo, coś, czego nie da się zatuszo- 
wać: głód. Głód ciepła i miłości. Mi- 
mo starań sióstr w czarnych habitach, 


mimo troskliwości, czułości, sordocz* 
ności, jaką widać tu na każdym kroku 

Oklaski. Przebioramy sią w cywilno 
ubrania, kledy cichutko wchodzi do 
pokolku drobna zakonnica 

— Dzieci bardzo chciały pobawić 
sią z wami. Przygotowały nawot mag 
notolon.. 

Wychodzących, początkowo nie 
śmiało, potem pewniej, olacza groma 
da dzieci. Bawmy się! Najplorw pocz 
clwy „stary niedźwiedź” 

— Proszę, proszę sią częstować! 
— slostry rozdają pierniki w czekola- 
dzie. 

Robimy kółeczko i wciągamy do za- 
bawy wszystkie dziewczynki. Przyglą- 
dam się z góry mojej towarzyszce 
Ma około sześciu lat: śliczna brunetka 
o śniadej cerze, ubrana w biało-czar- 
ną sukieneczkę. Kurczowo trzyma w 
ręku gumową zabawkę — Muminka. 

— Jak masz na imię? — pytam, 
pochylając się. Brak odpowiedzi 
Oczy dziewczynki patrzą w nieznany 
punkt gdzieś poza mną. Ściska tylko 
mocniej moją dłoń. 

— Stary niedźwiedź mocno śpl... 

„Jakież to drobinki!" — myślę, 
przypatrując się pozostałym  dzie- 
wczynkom. Tak chciałoby się wszyst- 
kie przytulić, pogłaskać, porozma- 


wiać... Spoglądam na zegarek, Ostal 
ni autobus! Muszą przocioż zdążyć! 
Mrugam do Ulki I cicho wychodzimy z 
sali. Odwracam sią i łapią wzrok 
„mojej brunotki w czarno-blałaj au 
kienco. I znów ton wyraz głodu, który 
mi nie daje spokoju 

Dobroj nocyl mówią cicho. 
wychodząc. Na wiącej mnio nie stać 
Ula żegna sią wylownie z siostrami 
wymieniając z nimi jakloś uwagi. I 
znów ta koszmarna, zabłocona ulicz 


ka. Niczym z opisu Żeromskiego 
Chłopcy, którzy ollarowali sią odpro: 
wadzić nas na przystanek, mówią coś 
bez przerwy. A mnie plącze sią po 
głowie jakaś myśl, joszcze nie posta 
nowienie, ale już prawie: „Zastęp, 
mój zastęp. Na pewno wrócimy! Musi- 
my!'' „I z czego się tak cieszysz?” — 
patrzę z niechęcią na zadowoloną Ul- 
kę. Chłopcy wracają, a Urszula nie- 
mal krzyczy: 
— Nasz autobus! 
Wsladamy! 
Podnoszę głowę, łapię wyraz jej 
oczu i już wiem. Ona też trzymała za 
rękę którąś z tych dziewczynek | ona 
też w tej chwili myśli o tym samym. 
Kasia Morawiec 
korespondentka HSI „ŚM” 
Częstochowa 


Nie widzisz?! 


Główna Kwatera 


Związku 


Harcerstwa 


Polskiego 


ogłasza 


KONKURS 


„HARCERSKA 
SŁUŻBA POLSCE 
1948-1949 
WE 
WSPOMNIENIACH 
INA FOTOGRAFII” 


Celem konkursu jest zebranie 
materiałów fotograficznych i iko- 
nograficznych pokazujących prze- 
bieg i efekty realizowanego na 
terenie całego kraju w latach 
1948-1949 programu HARCER- 
SKIEJ SŁUŻBY POLSCE. 

Przewiduje się ocenę w dwóch 
kategoriach: 

e | — wspomnienia organizato- 
rów i uczestników akcji 

© || — najciekawsze fotografie, 
zestawy zdjęć, albumy fotogra- 
ficzne z tamtych lat. 

Organizatorzy przewidują 
przyznanie następujących  na- 
gród: 

— w kategorii wspomnień: | — 
25000 zł, Il — 15000 zł, III — 
10000 zł oraz pięć wyróżnień po 
5000 zł 

— w kategorii fotografii: | — 
10000 zł, Il — 7000 zł, III — 5000 
zł oraz pięć wyróżnień — nagro- 
dy książkowe. sA 
Jury zastrzega sobie prawo in- 
nego podziału nagród. 
Organizatorzy nie ograniczają 
objętości prac ani ilości nadsyła-- 
nych fotografii. 

Termin nadsyłania prac, nada- 
wanych prz yłkami poleconymi, 

ietnia 1988 r. Prosi- 

my przesył: pod adresem: 

Główna Kwatera ZHP, ul. M. Ko- 
opnickiej 6, 00-491 Warsza! 
em: „HS! 1948—1949' 


Przed rokiem, tak jak i dziś, zasiad- 
łam przy biurku, by opisać w wielkim 
skrócie dzieje swojej 15 Drużyny Har- 
cerskiej im. Orląt Piastowskich we 
Włosieniu. Wtedy liczyła zaledwie 20 
osób. Teraz liczba harcerzy przekra- 
cza 50, powstały nowe zastępy. Za- 
stęp „Rudy”, do którego również ja 
należę, składa się z uczniów różnych 
szkół ponadpodstawowych (LO, LE, 
ZSZ, ZNTK). Bo w tej drużynie jest 
coś, co trzyma nie tylko uczniów 'pod- 
stawówki, ale i tych, którzy ją ukoń- 
czyli. | mimo zwiększonych obowiąz- 
ków, dojazdów do szkół znajdują 
czas na pracę w drużynie. | o tym 
właśnie chcę napisać. 

Od samego początku powstania 15 
DH wzięliśmy się ostro do pracy. Aby 
zarobić parę groszy zbieraliśmy, i na- 
dal to robimy, butelki i makulaturę. 
Rafał i Darek są u nas szefami od 
zbiórki surowców wtórnych. Zajmuje- 
my się również produkcją kopert, któ- 
ra przynosi zupełnie przyzwoity zysk. 
Nasza fabryka nosi nazwę „Harckop”. 

A teraz trochę z kronikarskich zapi- 
sków. Byliśmy na rajdzie rowerowym 
Szlakiem Oręża Polskiego. Niezapo- 
mniane wrażenia pozostawił nam też 
biwak w Kamieniu, który był trenin- 
giem przed czekającym nas obozem 
wędrownym po Warmii i Mazurach. 

W lipcu, na stacji PKP, po słowach 
naszego drużynowego: „Uwaga! Ze 
wszystkich stacji ogłaszam odjazd w 
stronę wakacji!” ruszyliśmy na trzyty- 
godniowy obóz wędrowny. Najpierw 
pojechaliśmy do Warszawy, gdzie 
m. in. zwiedziliśmy Zamek Królewski, 
Pałac Kultury, Łazienki. Odwiedziliś- 
my też Główną Kwaterę. Przy okrąg- 
łym stole rozmawialiśmy z dh. Elżbie- 
tą Dobosz i dh. Andrzejem Ziniewi- 
czem. Dzięki pomocy dh. Andrzeja 
udało nam się podglądnąć pracę 
Rozgłośni Harcerskiej, a nawet prze- 
kazać za jej pośrednictwem pozdro- 
wienia dla rodziców, koleżanek i kole- 
gów, którzy pozostali w domu. Po- 
przez Braniewo, Frombork i Malbork 
dotarliśmy do Gdańska, gdzie skoń- 


Moja drużyna 


* 


Coś, co trzyma 


i przyciąga 
przyjaciół 


czył się nasz obóz wędrowny. Pod- 
czas gdy 20 harcerzy wędrowało po 
kraju, pozostali byli organizatorami 
NAL. Z pomocą rodziców przygotowy- 
wali różnego rodzaju imprezy dla 
okolicznej dzieciarni. | robili to bar- 
dzo dobrze, czego dowodem było za- 
proszenie zastępu „Krasnali” z Wło- 
sienia na ogólnopolski biwak najlep- 
szych zastępów NAL w Załęczu. I 


znów harcerze wrócili pełni wrażeń, a . 


co najważniejsze z nowymi pomysła- 
mi do pracy. 

Od września realizujemy zadanie 
pod nazwą „Oni byli tu pierwsi”. Wy- 
pełniamy ankiety i przeprowadzamy 


wywiady z kombatantami Il wojny 
światowej. 
Największym jednak przeżyciem 


była harcerska wigilia, na którą przy- 
jechał komendant naszej chorągwi, 
dh Cezary Wiklik. Zaprosiliśmy na nią 
również kombatantów oraz panie z 
koła gospodyń. Była choinka, a pod 
nią prezenty, był barszcz i pierogi. 
Panie gospodynie opowiadały nam o 
dawnych zwyczajach wigilijnych, śpie- 
waliśmy razem kolędy. A w pierwszy 
dzień świąt grupa naszych przebie- 
rańców odwiedziła wielu mieszkań- 
ców wsi. Przede wszystkim zaś tych 
starszych i samotnych, składając im 
życzenia świąteczne. 

Mieszkamy w niewielkiej wiosce, w 
której zupełnie nie ma rozrywek dla 
dzieci i młodzieży. Ostatnio więc sa- 
mi zorganizowaliśmy zabawę karna- 
wałową, w czym pomógł nam Gminny 
Ośrodek Kultury, a także niezawodni 


rodzice. Dochody z różnego rodzaju 
imprez i akcji rozdzielamy na własne 
potrzeby i na fundusz solidarnościo- 
wy pomocy dzieciom Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Podobnie jak przed rokiem, teraz 
też chcemy zdobyć tytuł „Współgos- 
podarza”. Rok temu był to „Współ- 
gospodarz szkoły”, obecnie ubiegamy 
się o miano „Współgospodarza wsi”. 
Mamy duże szanse, by wziąć udział 
w Zlocie na Polach Grunwaldu i dla- 
tego robimy wszystko, by tę szansę 
wykorzystać. 

Oczywiście, jak w każdej drużynie, 
u nas też zdarzają się kłopoty i nie- 
powodzenia. Coś nam nie wyjdzie, 
coś się nie uda — jak w życiu. Ale je- 
steśmy coraz bardziej zgrani, coraz 
bardziej ze sobą związani i z proble- 
mami potrafimy sobie coraz lepiej ra- 
dzić. | to jest chyba to, co trzyma lu- 
dzi przy tej drużynie. Praca, zabawa, 
obowiązek, rozrywka, danie szansy 
każdemu harcerzowi. | za tę wspania- 
łą atmosferę chciałabym podziękować 
naszemu  druhowi _ drużynowemu, 
przybocznym, zastępowym, wszystkim 
harcerzom. Dziękujemy też za 
współpracę pani J. Ludwiczak, kie- 
rowniczce GOK we Włosieniu, na- 
szym rodzicom, a szczególnie pań- 
stwu Dudkom i Bieleckim. 

A czytelnikom „ŚM* życzę, by zna- 
leźli taką drużynę jak 15 DH, a w niej 
to „coś”, co trzymać będzie i przycią- 
gać przyjaciół. 

Jolanta Pawłowicz 
15 DH we Włosieniu 


Sobotnie spotkania z piosenką i poezją 


_ Pod m taj niczym tytułem. kryje 
się biesiada poetycko-muzyczna jaką 
| 20 lutego sh zorganizowała Komenda 
hi rągwi w Pile, tamtejszy Klub Mię- 
arodowy Prasy i Książki oraz 
om Kultury. Zaproszono nań tych 
rzy mieli ochotę poś- 


KURS NA H „0. 


piewać o . ka A woda, to ocea- 
nyi morza, rzeki i jeziora, wiatr i bia- 
łe żagle. Woda to także deszcz, krop- 
le rosy i przemoczone buty... 


Miesiąc wcześniej w Pile odbyło 


_ się podobne spotkanie, tyle że wó- 


wczas mówiło się i śpiewało o 
„wszystkich odcieniach miłości”. A 
więc o uczuciach wiążących ludzi, o 
miłości do gór, do morza itp. 


Co będzie tematem kolejnej biesia- 
dy? Jeszcze nie wiemy, ale oczekuje- 
my, że będzie on równie sympatyczny 
co poprzednie. 


ZI 


Do kogo należy 
ten pierwszy krok? 


Złożyło sią lak, że i ja mam puw- 
ną sprawą. Chodzę do VIII klasy I 


mam 14 lat. Osłalnio poznałam 
chłopaka, który spodobał mi sią. A 
było to tak: 

W naszej szkołe jest 
gdzie sprzedają jogurt, ciastka, z6- 
szyty lip. Pawnogo dnia, jak co 
dzień, poszlam do sklepiku z moją 
koleżanką. Tym razem byłyśmy bez 
pieniędzy. Zaczęłyśmy na ten tomat 
głośno rozmawiać. W pownej chwili 
podszedł do mnie chłopiec (właśnie 
o niego mi chodzi) | spytał co chce- 
my. Po kilku minutach wrócił z jo- 
gurtem. Ja i Kaśka (moja koleżan- 
ka) byłyśmy uradowane. Podzięko- 
wałyśrny mu i powiedziałam, że for- 
sę oddamy jak będziemy mogły. Od-- 
powiedział, że nie trzeba i gdzieś 
pobiegł. 

Od tamtej pory, gdy przychodzę 
do szkoły, nasze spojrzenia szybko 
się odnajdują. Zawsze patrzy na 
mnie, a po krótkiej chwili uśmiecha 
się. W tym sęk, że ja bym chciała 
jakoś odezwać się do niego. Nie 
wiem tylko w jaki sposób. W zasa- 
dzie radzę sobie, ale tym razem to 
jest mur nie do przebicia. Co robić? 
A może to do niego należy ten 
PIERWSZY KROK? Może mam mu 
dać czas? Nie wiem. Proszę, wydru- 
kujcie mój list, może ten chłopak 
skojarzy sobie wydarzenie. 

Zagubiona NIKI 


sklepik, 


Mam rodziców, 
ale jakich? 


Drogi „Pasku szczerości”! Mam 
12 lat, zielone oczy i brązowe wło- 
sy. W szkole idzie mi nieźle; wszys- 
cy mówią mi, że jestem ładna i 
mam świetne pomysły. Mam przyja- 
ciółkę Agnieszkę, którą bardzo lubię 
i mam wielu kolegów. Tak jak wiele 
innych dziewczyn nie mam chłopa- 
ka, ale wcale się tym nie martwię, 
bo przede mną jeszcze 11 lat nauki. 
Tak jak każde dziecko mam rodzi- 
ców, „ale jakich? Do 12 roku życia 
wcale. się mną nie interesowali. Te- 
raz A zobaczyli, że już jestem 

ty! 


mam 
nagle 


Mam dobr: 
dziwni, ju 
mnie jal 


pomóżc 


leżanki, 


nienix 


Inny 


Cwiczenia z myślenia 


NA BLACHĘ 
CZY NA ROZUM? 


Odwiecznym problemem szkolnym, klopotem, a nierzadko | dramalem 
jest konflikt występujący między dwoma, zupelnie różnymi sposobami pr 
awajania szkolnej wiedzy, Jedon z lych sposobów fo lew. nauczer 
Delikwent pracujący tą metodą blorze odpowiedni podręcznik, gdzie ma z 
kreślone „odląd-dotąd | uczy sią tego kawnika tekslu prawie na q 
mięć. Na lekcji odpowiada slowami książki, Ten sposób wciskania różnych 
wiadomości do głowy ma bardzo wielu zwolenników, | lo zarówno pośród 
uczniów jak I nauczycieli. Nie powoduje zbyt wielu konfliktów, gdyż reguly 
Qry są w nim bardzo proslo, a sama nauka odbywa sią nieomal auloma 
tycznie, I jeśli druga strona uczący dochowuja warunków nioplaanaj 
umowy | pyla tak, aby można było odpowiadzioć cylalami z wykutego tekslu 
— sprawa [esl zalatwiana ku zadowoloniu obu stron. Oconę negatywną do- 


staje sią w tym przypadku za zlo opanowanio pamiąciowe malorlalu 

Drugi sposób zdobywania wiedzy jest stosowany w nzkolnej praktyce o 
wiele rzadziej. Wymaga nieco większego wysilku od wszystkich, przy czym 
nauczycie! musli na początku wykazać |oszczo szczególnego rodzaju Inicja- 
tywę. W skrócie można powlodzioć, iż chodzi o to, aby rozbudził on w ucz- 


niach chęć samodzielnego myślenia, 


dla którego tekat książkowy stanowi 


tylko punkt wyjścia, Oczywiście powne olomonty tego tokstu irzoba zapa- 
miętać, ale ma to znaczenie pomocnicze, bowiem głównym celem [ost 
zrozumienie tego, o czym się mówi w czasie lekcji. 


Ciekawe, że ten drugi sposób uczonia sią 


mimo iż wydaje się być 


trudniejszy — jest o wielo bardziej naturalny niż pierwszy. Wszak male 
dzieci zanudzają wprost swych rodziców ciągłymi pytaniami, w których slo- 
wo „dlaczego” powtarza się chyba najczęściej. Dopiero szkoła oducza ich 
tego na ogół dość skutecznie, choć co ńwiallojel podagodzy od kllku już po- 
koleń biją w tej sprawia na alarm, a nawet podejmują co Jakiś czas próby 
zmiany tej sytuacji. Działania takle noszą zawnze, nio wiadomo dlaczego, 
mlano „eksperymentu pedagogicznego”, choć tak naprawdą lo wszyscy 
wiedzą, że nie jest to żaden eksperyment. Wszak clokawość świata Jost co- 
chą jak najbardziej naturalną, a otrzymywanie odpowiedzi na stawiane py- 
tanla najprostazym | najskutoczniejszym sposobom zdobywania wladzy, 
Wedlug takich właśnie zasad dzialają m.ln. od sześciu lat szkoły podsta- 
wowe | niektóre przedszkola we włoskiej gminie Scandicci, czy początkowe 
klasy szkół podstawowych w Grazu, w Auatrili. Do programu wprowadzono 
tam (filozofię, etykę, estetyką. Dzieci uczą się logicznego myślenia, starają 
się samodzielnie formułować wnioski, rozwiązywać sprzeczności, tolerować 


cudze, niezgodne z własnymi opinie. 


Osiągnięte wyniki zaskoczyły nawet samych realizatorów tego „ekspery- 


mentu” 


„ Okazało się, że wbrew rozpowszechnionemu wśród większości pe- 


dagogów poglądowi, chęć do „„(fllozofowania”' mają |uż przedszkolaki. Jeśli 
im tylko dać trochę czasu na znalezienie się w tej nowej dla nich sytuacji, z 
zapalem zaczynają dyskutować o problemach powstania wszechświata, o 
tym czym jest myśl, czy rośliny mogą być szczęśliwe, jak widzi swe otocze- 
nle robot, dlaczego jedno słowo może mieć wiele znaczeń Itp. 

Przy okazji udowodniono po raz kolejny, że do takich dyskusji przystępu- 
Je chętnie — robiąc szybkie postępy — większość przedszkolaków czy ucz- 
niów, a nie tylko jednostki obdarzone jakimiś specjalnymi zdolnościami. Bo- 
wiem umiejętności myślenia, rozumowania, wyciągania wniosków można 


się po prostu nauczyć tak jak grania 
samochodu. 
Aby coraz więcej takiej nauki było 


na gitarze, pływania czy prowadzenia 


również | w naszych szkołach. Bo jak 


dotąd to — z maleńkimi wyjątkami — jak Polska dluga i szeroka słychać 
dochodzący zewsząd pracowity lomot. To pilni uczniowie wykuwają na bla- 


chę zadane im lekcje... 


ia 


przedstaw. 


DEMOKRATYCZNY 
ZWIĄZEK 
PIONIE- 
RÓW 
FINLANDII 


Suomen Demokralian Pioneerien Liit- 
to powstał 3 czerwca 1945 roku. Jego 
pierwowzorem była organizacja założo- 
na w roku 1920, skupiająca w swych 
szeregach ponad dziewięć tysięcy dzi 

łó ównie ze „tąd sk 


JUREK 


cjatorami wielu pożytecznych akcji. Do 
organizacji należą dzieci i młodzież w 
wieku 7-16 lat. Doświadczeni instrukto- 
rzy prowadzą także działalność wśród 
jeszcze młodszych dzieci, prowadząc z 
nimi zajęcia w klubach. Starsze grupy 
pionierskie, zwane „osasto'” działają 
poza szkołą — przede wszystkim w 
klubach i ośrodkach kulturalnych. 

„Zawsze gotowi — dla ludzi” — oto 
zawołanie fińskich pionierów. Rzeczy- 
wiście — chętnie podejmują się oni 
wielu prac na rzecz ludzi starszych, 
chorych, walczą też o ochronę natural- 
nego środowiska człowieka, podejmują 
akcje o charakterze politycznym, mają- 
ce na celu walkę o zapewnienie światu 
trwałego pokoju. 

Strój organizacyjny pionierów stano- 
wi zielona koszula, czerwona chusta i 
znaczek pionierski, otrzymywany po 
złożeniu ślubowania i przyjęciu do gru- 
py. Mogą oni zdobywać trzy stopnie. W 
tym celu należy zrealizować zestaw 
wymagań z różnych dziedzin zawartych 
w pionierskim zeszycie prawdy. Pierw- 
szy stopień, oznaczony sznurem czer- 
wonym otrzymuje się w wieku 11 lat, 
drugi (oznaczony sznurem zielonym i 


] Ę upoważniający do. pełnienia funkcji po- 


_ mocnika i EAN w. wieku lat 


Motyle, witraż i morskie dno... 


„a wszystko to zrobić można z mo- 
deliny. Jest to masa plastyczna, która 
pod wpływem wysokiej temperatury 
twardnieje, zachowując nadany kształt. 
Ma przy tym wiele zalet: jest łatwo do- 
stępna w papierniczych sklepach, nie- 
droga, a wykonane z niej klipsy i 
broszki są bardzo modne. Co najważ- 
niejsze, modelinową biżuterię wykonać 
można własnoręcznie, otrzymując 
przedmioty niepowtarzalne i oryginal- 
ne 

Przed przystąpieniem do pracy musi- 
my zgromadzić jak najwięcej różnych 
ozdobnych drobiazgów: koralików, dże- 
tów, cekinów, szkiełek, kawałków stłu- 
czonego lusterka itp. Mogą to także być 
inne przedmioty, np. śrubki i nakrętki, 
kawałki sznurka, stary zamek błyska- 
wiczny, pióra — to już zależy od Wa- 
szej fantazji i formy projektowanej oz- 
doby. 

Następnie uplastyczniamy modelinę, 
przez kilka minut ogrzewając ją i ug- 
niatając dłonią. A potem? Potem uru- 
chamiamy wyobraźnię i przystępujemy 
do formowania wymyślonego kształtu... 

Biżuterię ozdabiamy rozmaitymi za- 
wijasami, rulonikami, nakładkami inne- 
go koloru, nacięciami i żłobieniami, od- 
ciskami różnych przedmiotów i zgroma- 
dzonymi wcześniej drobiazgami. Ważne 
jest, aby cała powierzchnia przedmiotu 
była wypełniona zdobieniami. Całość 


powinna bowiem robić wrażenie jar- 
marcznej obfitości i blasku. W końcu 
ma to być biżuteria zabawna, nietypo- 
wa, prowokująca swą tanią oryginal- 
nością... 


Kiedy przedmiot jest już gotowy, od 
„lewej”, tej niewidocznej strony mocu- 
jemy zapięcie, uzyskane np. ze znacz- 
ka z zapomnianym idolem, starego 
klipsa lub zwykłą agratkę (jeżeli ma to 
być broszka!). 

Pozostaje utrwalenie wyrobu  po- 
przez zanurzenie go na ok. 10 minut 
we wrzącej wodzie, Z pewnością część 
ozdób przy gotowaniu wypadnie, ale 


nie należy się tym przejmować, gdyż 
po wyschnięciu wyrób maluje się lakie- 
rem, mocując przy okazji owe ozdoby. 
Można także używać do malowania 
różnokolorowych lakierów do paznokci, 
a lakże posypywać wyrób brokatem, 
czy „dobłyszczać” srebrolem lub złoto- 
lem (do kupienia w sklepach chemicz- 
nych) 

Jeżeli zaś naszym marzeniem jest 
czarna broszka z modeliny — obecny 
szał mody — gotową broszkę innego 
koloru możemy pomalować na czarno. 
Uwaga, oto najprostszy patent na uzy- 
skanie wspaniałej czarnej farby: do bu- 
teleczki z bezbarwnym lakierem do 
paznokci wyciskamy ostrożnie zawar- 
tość dwóch czarnych wkładów do dłu- 
gopisu. Następnie długo i cierpliwie 
wstrząsamy buteleczką, aż mieszanina 
stanie się jednolita. 

W proponowanej zabawie w projek- 
tanta i twórcę biżuterii niezbędne są 
dwie rzeczy: surowiec i pomysł. Po- 
biegnij więc do sklepu papierniczego, a 
potem usiądź wygodnie w fotelu i wyo- 
braź sobie... 

AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


„Pomidorowa” 
Warszawa 
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DZIWADŁO NIE SPIEWA 
W CHÓRZE 


D om Ponierów Morskiego Refonu" to 
może mawet bran poważnie i dostoj 
mo. f niewątpliwie robi się tu poważne se 
ty, choć naprawdę jest tu mało dostojnie 
Dom jakie małorki, chyba już stareńki u 
chę skrzypią schody, czyściutko, ałe widac 
że niezbyt dostatnio, a na powno ciasnawu 
techa, albo prawie cicho jakaś smużka 
muzyki płynie przez korytarze, Jest sobota 
0 w soboły nie ma zajęć pozaszkolnych 
sobota jest dla rodzmy mówią Istończy 
vy 

Pusto. pachnie pastą. nią posadzki, a 
pacownie takie jak w naszych pałacach i 
domach młodzieży. Kilka plastycznych, kra 
wiecka (bardzo: elegancka 
Gzym w salonie mód), klub międzynaru 
dowy, taneczna, muzyczna 

Ta smożka muzyki to właśnie stąd. Kilka 
daewezynek przybiegło, aby. przećwiczyc 
jakies szalenie skomplikowane pas. W kolo 
towych tykotach krygują się przed ścianą 
luster W drugiej salce na bardzo dziwnym 
instrumencie jakby. drewniane cymbały 

twiczy pod okiem młodej, bardzo mło 
dej instruktorki małutka dziewczynka To 
specjalne. dodatkowe lekcje. Karin chodzi 
do trzeciej klasy i postanowiła grać na lu 
dowym instrumencie. Potem przychodzą jo 
szcze Katie i Morlis wyciągają z szafek 
swoje równie niezwykłe instrumenty i już 


z lustrami ni 


temz na moja prosbę demonstroją ich i 
«woje możliwości. Wszystkie należą do or 
kiestry, czy lepiej byłoby powiedziec ka 
peł MIRO. W MIRO gra się muzykę ludo 
wą. Gra się na zwykłych instrumentach ta 
kich jak skrzypce. akordeon, flet, kontrabas 
ale i na niezwykłych miejscowych takich 
jak loku. pinpipin, kannel 

MIRO. podobno znane jest nie tylko w 
Tallinie, choć w fstomii nie latwo stać się 
zmanym zespołem, bo: jest ich po prostu 
bardzo. bardza dużo W stonii co pięć lat 


Juhani Ergma powiada, że toraz ma wlącoj roboly 
niż na pełnym morzu 


po=m=—m--—-- 


W związku z podwyżką taryfy pocztowej znaczka 25 
groszowoego, „Orzeł Biały”, używano kilkakrotnie do 
przedruków, nanosząc nową wartość, nominalna i 
okolicznościowe teksty. Tak więc w końcu grudnia 
1044 roku nadrukowano nowo wartości 1, 2, I 3 zło: 
tych w serii znaczków poświęconych piorwszoj rocz= 
- nicy Krajowej Rady Narodowoj oraz przekształconiu 
„l Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowogo w Rząd 


|, Tymczasowy Azeczypospolilej Polskiej. - 
: W lutym 1945 roku znaczek „Orzeł Bialy" wykorzy: 


POZACH I 


18 września 1944 roku wprowadzono do oblegu 

1 znaczki pocztowe wydrukowano w Moskwio. Na 
znaczku wartości nominalnej 25 gr przedstawiono 

1 Orla Białego (rysunek zaprojektowano wodług orła 

1 piastowskiego z sarkolagu Bolosława Krzywoustogo 
w Kaledrze płockiej), a na znaczku o wartości 50 gr 

1 — fragment Pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie. 

1 

1 

1 


| „Wyzwolenia miast". 
ową waftość — 3 zł. 


KNC 


Niaty 


na ogromnym Polu Pieśni spotyka się: około 
10 tysięcy śpiewaków I tancerzy i ponad 
100 tysięcy słuchaczy 

W tstonii spiewa się chórem == śmie 
je się Milvi W szkole uchodziłam za dzi 


wadło, Nie lubilam chóru. 
przeglądałam broszurkę opartą 


nych fińskiego Urzędu Statystycznek: 
rok 87 1 wyobraźcie sobie: na 1556024 
obywateli 25300 zrzeszonych jest w Estoń- 
skim Towarzystwie Chórów. Mniej więcej 
co 60 Fstończyk spiewa w chórze, I to la 
kim zarejestrowanym, oficjalnym... $piewa 
tańczy lub jra 


Sportowe pasje Estończyka?... A 


szybkość! 


v 


Ten „pałac'” opanował Noorle Meremeesle Klubi 


dego znaczka. 


noczetwonym. 


sowany 20000 zl. 


nazwę miasta oraz datę wyzwolenia: Kielce (15.01), 
Radom (16.01), Warszawa (17.01), 
(17.01), Kraków (19.01), Lódź (19.01), Gniezno (22.01), 
Bydgoszcz (23,01), Kalisz (24.01) i Zakopane (29.01) 
— 1945. S$erla wymienionych wyżej „Dziesięciu 
miast” ukazała się w nakładzie po 100000 sztuk każ- 


Częstochowa 


Z nadrukiem „Warszawa 17.1.1954' związany jest 
kolejny polski rarytas filatelistyczny. Do przedruko- 
wania serii użyto pierwszą część nakładu znaczka o 
wartości 25 gr w kolorze czerwonym wykonaną roto- 
grawiurą, jednak wskutek zużycia się formy dalszy 
nakład: wykonano typograłią w: kolorze brunat- 
ilateliści nazwali go pomidorowym). 
W |aki sposób wśród arkuszy pierwszej części nakła- 
du znalazły się arkusze znaczków w kolorze brunat- 
noczerwonym nie wiadomo — w każdym razie poja- 
wiły się takie ryryłasy! Cena: czysty — 20000 zł, ka-" 


No om m am mw m ma om | ać tm am 


Jestem w Domu Pionierów dzielnicy mor: 
skiej — rzeczywiście niedaleko tu do portu 
(choć prawdę mówiąc cały Tallin ma nieda- 
leko) więc pytam o żeglarzy, wioślarzy, sło- 
wem o „mariaków”. Tu ich nie ma — ten 
dom stoi mocno na ziemi — ale oczywiście 


w ogóle są. Który z estońskich chłopaków 
nie pływa, nie łowi ryb, nie marzy o mor- 
skich podróżach?! — Jedźcie do portu. Tam 
maja Pałac 

A więc jedziemy. Szukamy pałacu i tra- 
fiamy. O, do tego na zdjęciu. Statek „Tal- 
lin” po olimpiadzie w 1980 roku został od- 
dany pionierom. Zacumował w porcie, ale 
jest „na chodzie”. Choć sto, w każdej 
chwili może wypłynąć, bo jest utrzymywa- 
ny w pełnej gotowości. Szefowie Noorte 
Meremeeste Klubi (tak się nazywają — Klub 
Młodych Marynarzy): kapitan dyrektor — 
Tynu Melcas, zastępca — Juhani Ergma i 
szturman — Meelik Soop są pełną gębą 
marynarzami. A ci, którzy tu przychodzą, 
przyjeżdżają, przybiegają z całego Tallina 
grzecznie przed wejściem na trap wycierają 
nogi, zakładają kapcie i rozchodzą się na 
zajęcia swoich sekcji da kajut, salonów, i 
mesy. (Sekcji jest chyba dziewięć — jeśli 
dobrze policzyłam. Budują, rekonstruują i 
konstruują, uczą się obsługi najprawdziw- 
szych maszyn i. urządzeń. Siedzą więc i w 
maszynowni, siedzą w nawigacyjnej, pracu- 
ja pod kierunkiem Pana Radio — krótkofa- 
lowcy mają kontakt z całym światem. Są tu 
specjaliści od morskiej biologii, morskiej ar- 
cheologii i... etnografii. Są fotograficy (także 
podwodni),  pletwonurkowie,  modelarze, 
motorowodniacy, żeglarze, 

Wypływają na dalekie pelnomorskie rej- 
sy. W ubiegłe wakacje byli w Rostocku, no 
i naturalnie codziennie pływają po tallin- 
skiej zatoce. Mają kilka jednostek więk- 3 
szych i zupełnie małych zbudowanych 
przez siebie, no ale to oczywiste, jakby nie 
było, wody tu dużo. — Na 45000 km? ma- 
my 1200 jezior! Tallin leży nad Zatoką Fiń- 
ską... Stąd wywodzą się wielcy zdobywcy 
mórz — 5. Greig i I. Kruzenstern,. * 

Jakie mają pasjeż Tu nie ma zgody — 
Molorowodniaciwo! — Żużel! — ... Narciar- 
stwa! Od wielu lat tysiące startujących wy- 
rusza na trasę 55,8 km maratonu Tartu. 
(Tartu — dawniej: Dorpat! — to drugie co 
do wielkości miasto Fstonii sławne min. z 
uniwersytetu, który kończylo wielu Polaków 
w XIX wieku.) — Jachting! — Wioślarstwo! 
nie, nie ma zgody. No, może śpiewanie. 
Tak, na to można się zgodzić. — Śpiewać 
lubimy wszyscy. 


„SADE” ZNACZY „ISKRA” 
„Iskra”” jest „Światem Młodych” nastolet- 
nich estończyków. „Sade” jest mniej 
rowa niż „Świat Młodych” i zna 
szczuplejsza i naklad mi 
szkoły chodzi tutaj jedy, 
230 tysięcy. ucznió a 


Na Polu Pieśni spotyka się „cała” Esto- 
nia. Czy możecie sobie wyobrazić jak 
brzmi 30000 chór? 


także dorosłych chodzących do szkół wie 
czorowych). Gazeta jak gazeta — stara się 
być wszędzie tam, gdzie się coś ciekawegy: 
dzieje. gdzie się coś robi k gdzie 
dziej. albo odwrotnie 5 niż. gdzie 
dziej. W redakcji też jak to w reda 


O POPOZY Popoery. 
redakcji gazety dla dzieci też z 
wo — do tych biurek, s 


type 


af 1 papierzysk do 
chodzą kolorowe akcenty: rysunki, jakieś 
okazjonalne prezenty od. czytelników 
maskotki, plakaty i zwykle — sympatyczni 
ludzie. Trochę zwarciowani może. I tak jakby 
mieli trochę za dużo pomysłów, tak ze dwa 
pomysły na minutę 

Jeśli będziecie odwiedzać jakąkolwiek re- 
dakcję pisma dla - dzieci i mlodziezy 
sprawdźcie to. Na całym świecie jest zupeł 
nie tak sarno. 

U redaktora naczelnego „Sade” w gabine- 
cie na zupełnie naczelnym miejscu duża 
kukla — roześmiany chlopak. Nieco sfaty: 
gowany, bo ponoć często podróżuje. częsta 
przechodzi z rąk do rąk. poklepywany. ście 
skany. zasiada przy stołach jurorów rozmai 
tych konkursów organizowanych przez ga- 
zetę (teraz zapewne siedzi w jakiejś sterce 
śniegu. na dorocznym konkursie rzeżby 
śnieżnej), towarzyszy redaktorom w podró 
żach, z laureatami redakcyjnych konkursów 
bywa na obozach i zdaje się, że zachowuje 
się tak jak nasz Tytus, choć 2 wyglądu bar- 
dziej przypomina A' Tomka 

Do „Sade” przychodzi codziennie listo- 
nosz i ciągnie za sobą worek. Trochę mniej- 
szy niż światomłodowy, ale nie tak bardzo. 
Codziennie przychodzi masa listów. Takich 
jakie się do redakcji pisuje — bo wszędzie 
ktoś się po raz pierwszy zakochał, i po raz 
pierwszy został zdradzony, i ktoś jest „no 
wy”, ktoś „inny” niż inni, ktoś smutny, a 
ktoś przesadnie wesoły i... czy to normalne. 
Pisują do „Sade” przede wszystkim dzie- 
wczyny, ale chłopięce listy, choć rzadsze, >4 
jakby... cięższe. Kiedy chlopak napisze, to 
aż się czuje, że rzeczywiście jest coś por 
ważnego, prawie bez wyjścia. 

Poza takimi listami codziennie oczywiście 
Przychodzą listy od Młodych Koresponden: 
tów. (Kto nadeśle 3 korespondencje ten 
otrzymuje legitymację i znaczek) Dzięki nim 
gazeta jest tak popularna. Młodzi Korespon" 
denci spotykają się — w marcu tego roku 
już po raz szesnasty. „Sade” prowadzi Za” 
oczną Szkolę Dziennikarską, a każdej wios 
ny zalewana jest wierszami o milości. Kółka 
korespondentów 2 Tallina zamierza wydać 
swój, zupełnie swój nawet przez siebie skla* 
dany, lamany i drukowany numer „Sade” 

„Sade”, tak jak „Świat Młodych”, prowa: 
dzi coś na kształt Banku Adresów, tn. po 
redniczy w nawiązywaniu kontaktów mię” 
dzynarodowych i właśnie korzystająć £ Mo” 
jej, wizyty proponuje kontakty  estoń" 
ska-polskie. 

Kto. chce korespondować z estońskim 
dziewczętami i chłopcami niech napisze list 
Normalny list — najlepiej po rosyjsku. taki 
o sobie, Włóżcie ten list do koperty adresu” 
Ja€ go do redakcji „Sade” 

Piarnuskoe szosse 67 a 

- 200007 Tallin 

Na kopercie napiszcie komu lst ma być 
Przekazany; dziewczynce, chlopcu. w jakim 
wieku, określcie ewentualnie swoje zalnie” 


JA KOBYŁECKA. 
Verner Puhmi 
'Herkki Merila - 


Oddział chirurgiczny Szpitala Bród 


nowskiego. Sobota. Godzina 12.0 
Wśród białych fartuchów kilka sza 
rych. Białe pielęgniarskie.czepki, białe 
kołnierzyki, w rękach szczotki, miski 
ścierki, płyny, proszki i pasty do szo 
rowania 

Oddzial podzielony jest na 3 odcin 
ki. Na każdym z nich pracują po dwic 
dziewczyny w szarych fartuszkach. W 
sanitariatach pucują umywalki i miski 
klozetowe, usuwają z brodzików rdzę 
Przywracają blask wykładanym kalel 
kami ścianom łazienek i lustrom. Pod 
logi aż lśnią. 


horych poznały już rano, kiedy to 
od 7.00 pomagały dyżurującym 
praktykantkom, też z ich szkół, przy 
toalecie pacjentów. Sprawniejszym 
przyniosły miski z wodą, nie wstających 
zaś, tych po zabiegach operacyjnych 
myły. Czasem trzeba umyć chorego od 
stóp do głów, zmienić mu pościel i bie- 
liznę osobistą. Ba, niektóre dziewczyny 
poznały też tajniki golenia 
Jeden odcinek jest łatwiejszy, inny 
trudniejszy do sprzątnięcia. Na odcinku 
C, na przykład, zawsze jest sporo robo- 
ty. Leżą na nim chorzy po operacjach 
żylaków kończyn i odbytu. Nic więc 
dziwnego, że skoro są tu ropiejące ra- 
ny. będzie więcej opatrunków i więcej 
nieporządku Dziewczyny martwią się 


brakiem środków myjących, ale tak 
ogólnie... nie narzekają 
PRZYSZŁE 
PIELĘGNIARKI 


a obecnie uczennice warszawskiego Li 
ceum Medycznego nr 2 przychodzą do 
szpitala nie tylko na zwyczajne prakty- 
ki, obejmujące, w różnym zakresie, kla- 
sy od drugiej do piątej, ale też dodatko- 
wo, w soboty i niedziele. Tyle że w roli 
sprzątających w ramach śródrocznego 
OHP. Oczywiście po wcześniejszym 


przedstawieniu zgody rodziców (oj, by- 
ły z tym kiedyś kłopoty: „jak to, moja 
córka i sprzątanie?!*), wychowawcy 


klasy i lekarza szkolnego. 

Dziś pracuje ósemka czwartoklasi- 
stek pod okiem dwu starszych koleża- 
nek z piątej klasy. Tradycyjnie, już od 
lat, dziewczęta z klas czwartych mają 
do dyspozycji dyżury OHP podczas 
pierwszego semestru szkolnego. 
Wszystko, co zarobią podczas siedmiu 
godzin trwania dyżuru, przeznaczają w 
całości na studniówkę. 

Po półroczu zgłaszają się pozostałe 
uczennice chcące podjąć w dni wolne 


o niełatwe do wytłumaczenia 


od zajęć szkolnych pracę na terenie 
szpitala. Na ogół są to drugo- i trzecio- 
klasistki. Pracują rzecz jasna po to, że- 
by zarobić trochę pieniędzy. Rzeczy- 
wiście trochę! Kiedy dowiaduję się, ile 
wynosi ich stawka za godzinę (opłaca- 
ne są jak sprzątaczki) oczy wychodzą 
mi z orbit. Oczywiście ze zdumienia 
52,70 zł, — słownie: pięćdziesiąt dwa 
złote siedemdziesiąt groszy za godzi- 
nę. Cżyli za dyżur od siódmej rano do 
czternastej całe... 368 zł 90 groszy! , 

— Niech się pani tak nie przejmuje 
— śmieje się Marzena. — Będąc w 
drugiej klasie, pracowałam w ten spo- 
sób przez cały rok razem z moim chło- 
pakiem. Co dwie wypłaty to nie jedna 
Mój chłopak, uczeń liceum ogólnoksz- 
tałcącego, trochę przy tej okazji poznał 
życie, a już bardzo dokładnie zoriento- 
wał się, na czym będzie polegał mój 
przyszły zawód 

To jasne, że jednorazowe dyżury zu- 
pełnie się finansowo nie opłacają. W 
starszych klasach zaś na systematycz- 
ne przychodzenie, dajmy na to co so- 
botę, nie ma czasu, bo i szkoła, i odra- 
bianie lekcji bardzo dużo go pochłania- 
ją. Ale dla dziewcząt z klas młodszych 
takie śródroczne OHP to naprawdę nie 
tylko pieniądze. Więc co? 


I_.UBIKACJA 
CZYSTA BYĆ MUSI 


Kasia (klasa V): Te najmłodsze są na 


etapie fascynacji. Każde bezpośrednie 
zetknięcie ze szpitalem, z chorymi ma 
dla nich ogromne znaczenie. Więc dob. 
rze, żeby tych kontaktów miały jak naj- 
więcej. Kilka dodatkowych godzin na 
oddziale to możliwość podpatrywania 
pracy pielęgniarek, ich techniki i spo- 
sobów robienia zastrzyków. A w ogóle 
to trudno przecenić fakt, że człowiek 
widzi na własne oczy to, o czym się 
uczy w szkole, że ma bezpośrednio do 
czynienia z najróżniejszymi przypadka- 
mi, ot choćby z reanimacją. Po takiej 
porcji praktycznych obserwacji o wiele 
łatwiej wchodzi do głowy teoria 

Marzena (klasa V): Jest to dodatkowa 
szansa oswojenia się ze szpitalem, co 
potem, podczas prawdziwych praktyk 
na tych samych przecież oddziałach, 
daje nam większą niż pozostałym pew- 
ność siebie 

Asia (klasa IV): Nie zadawałaby pani 
tego pytania, gdyby miała pani możli- 
wość zobaczenia takiego uśmiechu i 
usłyszenia takiego „dziękuję'' jak my 
od naszych chorych. Nieraz za naj- 
mniejszy drobiazg 

Iwona: A ja chciałabym być bliżej pa- 
cjenta. Nie przepadam za sprzątaniem 
ubikacji 

Marzena: Ale przecież to też nie dla 
kogo innego robisz, a dla pacjenta 
właśnie! Salowa przeleci po oddziale 
szmatą i już. | jak się czuje chory, kie- 
dy wstaje z czystego łóżka i wchodzi 
do brudnego, śmierdzącego kibla? Te- 
go właśnie chcemy mu zaoszczędzić. 


Ula: 
nam, uczennicom, chorzy w szpitalu są 
bardziej zadbani, mają czyściejszą poś- 


Mamy świadomość, że dzięki 


ciel, jest komu namówić ich, ubrać i 
poprowadzić na pierwszy po operacji 
spacer po korytarzu 

Jakoś odeszłyśmy od spraw finanso- 
wych. Odejdźmy na chwilę jeszcze da- 
lej. Pani Urszula Szuszko jest absol- 
wentką tego samego liceum, a obecnie 
jego nauczycielką, opiekunką praktyk i 
komendantką śródrocznych OHP. 


SENS I CEL 


— Tę funkcję pełnię już od sześciu 


lat Pozwała mi ona na uczenie dzie- 
wcząt uczciweć i porządnej pracy A 
przy tym na duskonała poznanie każ- 
dej, co sprawia, ża lażmiej mi potem 
pracować z niań w klasia. Tim niełatwo 
do wylłumaczania, ale naczwqmaca nic- 
zwykle wciąga. Miektóre z amm, nawet 
te, którym zdarzało się mdłać am pierw- 
szoj praktyce, powiedziałyby zapowno, 
że jeśli by zapesmiano im jedzenie | 
ubranio tylko, to pracowałykywtym za- 
wodzie nawet za darmo. 

Ponieważ bardzo brakuje sało- 
wych, w szpitału zatrudniane są też 
sprzątaczki. Alwe to wcale me oznacza, 
że sobotnio-niadziełne okipy dziewcząt 
z OHP nie są tu witane z ogromną ra- 
dością — mów p. tzakała Furmaniak, 
naczelna pielęgniarka ZOZ Wojewódz- 
kiego Szpitala Zaspolonego na Bródnie 
i p. Halina Zdamemócz, przełożona szpi- 
tala. — Mamy bewiem pewność, że od- 
dział, na którym się znajdą, będzie 
przynajmniej raz na tydzień wysprząta- 
ny na sto procent, że wszystkie prace 
porządkowe zostaną wykonane ideal- 
nie. Więcej nawet: że każdemu chore- 
mu, któremu potrzebna jest pomoc, na- 
tychmiast jej udzielą. O ich pracy, od- 
powiedzialności, ba, nawet o poświęce- 
niu, możemy mówić jedynie same ciep- 
łe słowa. Tak samo zresztą, jak i o 
wszystkich dziewczętach — praktykant- 
kach z 2 Liceum Medycznego. Oprócz 
tego, że pracują u nas w śródrocznych 
OHP, w lipcu i sierpniu wiele z nich za- 
trudnia się w szpitalu indywidualnie na 
etatach salowych. Podobnie jest pod- 
czas ferii. Pracują od 7 rano przez 6 
godzin i mają zapewnione posiłki 

Hufce śródroczne to zaledwie 


ZNIKOMA CZĘŚĆ 


działalności OHP w Liceum Medycznym 
nr 2. Akcja letnia to jest dopiero to! Tu 
można mówić i o satysfakcji z dobrej 
roboty, i o prawdziwej forsie. Dziewczy- 
ny z tego OHP mają doskonałą renomę 
w. niejednym województwie, w niejed- 
nym zakładzie pracy są mile widziane, 
a nawet bardzo pożądane. Nauczyciele 
z równie wielką chęcią jak dziewczyny 
garną się do tych wyjazdów. Cała ta 
Sytuacja nie wzięła się z niczego: wy- 
magała wielu lat konsekwentnych dzia- 
łań opiekunów OHP. Na czym one pole- 
gały i polegają, obiecujemy dowiedzieć 
się dokładnie i pokazać naszym czyteł- 
nikom w reportażu z akcji letniej. 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


SPECJALNY 13625 


Mi pamiętaj, żeby wkładać 
czapkę i szaliki... Kasiu, słuchaj 
pani*wychowawczyni i koniecznie na- 
pisz do mnie choć jedną kartkę!... A ty, 


Michał, żebyś mi tylko nie wydał 

wszystkich pieniędzy na automaty ... 
Takie i podobne rady krzyżowały się 

w powietrzu, gdy kilka minut po godzi- 


z 


óży 


p z podr 


nie 18 — 30 stycznia — na Dworzec 
Gdański w Warszawie wjechał specjal- 
ny pociąg kolonijny, który w kolejowych 
dokumentach oznaczono "numerem 
służbowym 13625. Wagony Iśniły czy- 
stością, były ogrzewane i wyraźnie oz- 
nakowane. Powoli korytarze i przedzia- 
ły zapełniały się podróżnymi, walizka- 
mi, plecakami, nartami, a nawet rowe- 
rami, bo kilkuosobowa grupa kolarzy — 
przełajowców jechała na obóz kondy- 
cyjny. 

Zapaliło się zielone światło — droga 
wolna. Zielony elektrowóz ciągnący za 
sobą 12 wagonów ruszył punktualnie o 
19.10. 

Przed nami 520 kilometrów do prze- 
bycia, 11 godzin jazdy. Według rozkła- 
du do Zakopanego powinniśmy doje- 
chać o 6.20. Czy się uda? Dyżurni ru- 
Chu na stacjach leżących na drodze na- 
szej podróży mają podobno szczegól- 
nie baczyć na pociągi kolonijne, starać 
się, by bez przeszkód i opóźnienia do- 
tarły do celu. 

Elektrowóz prowadzą Dariusz Król i 
Sławomir Górski — maszyniści z war- 
szawskiej lokomotywowni Olszynka 
Grochowska. Pan Dariusz pracuje na 
kolei już 14 rok; 6 lat spędził jako me- 
chanik, od 8 lat prowadzi pociągi pasa- 
żerskie. Młodszy o kilka lat drugi ma- 
szynista, pan Sławek, po skończeniu 
technikum mechanicznego poszedł do 


wojska, a stamtąd trafił właśnie tutaj. 


Spodobała mu się praca na elektrowo- 
zie i został. 
Stolica coraz dalej za nami migają 
—światła mijanych stacji. Co 
/jeden z maszynistów poprz. z radiotele- 
- fon upewnia się w kolejnych nastav 
__ niach, czy droga przeja 


lka minut - 
_ one potrzebne na... dyskotekach i zaba- 


zdu pociągu jest 


właściwie ustawiona. „Korzystanie z 
radiotelefonu zwiększa twoje bezpie- 
czeństwo” — głosi napis w elektrowo- 
zie. 

— Rzeczywiście, to małe urządzenie 
oddaje nam nieocenione przysługi — 
mówi pan Dariusz. — Dzięki niemu 
wiem, czy przed oddaloną o 2 kilometry 
stacją będę musiał zwolnić, zatrzymać 
się, czy też będę mógł przejechać z 
maksymalną prędkością. Dzięki radio- 
telefonowi można uniknąć wielu awarii. 
Kilka dni temu jechałem Centralną Ma- 
gistralą Kolejową i jeden z dyżurnych 
ruchu zaalarmował mnie o niebez- 
piecznie  przegrzanych _ hamulcach 
ostatniego wagonu. Zahamowałem, kil- 
ka minut postoju i wszystko było w po- 
rządku. Gdybym jechał dalej, nic nie 
wiedząc o zepsutych hamulcach, dosz- 
łoby z pewnością do poważnej awarii. 

Za Koluszkami na niewielkiej stacji 
pierwszy półgodzinny postój. Musimy 
bowiem przepuścić jadące za nami po- 
ciągi ekspresowe. Jest okazja, by zjeść 
późną kolację, wypić herbatę. Dla pa- 
sażerów 30 minut w polu to z pewnoś- 
cią dużo, dla ludzi na kolei to prawie 
„normalka”. 

— Pociągi pasażerskie z rzadka ma- 
ją dłuższe postoje, za to towarowe... 
Zdarza się, że pod semaforem przyj- 
dzie czekać nawet i po kilka godzin na 
zielony sygnał — mówi pan Sławek. — 
Denerwujące jest to, że na niektórych 
trasach musimy jeżdzić bardzo wolno z 


powodu. nieczynnych semaforów. Krad-- 


nie się bowiem--kolorowe soczewki z 
tych urządzeń. Podobno dlatego, że są 


wach. _ Niejednokrotnie w kilka godzin 
-po aprawieniu. nieczynnego semafora 


muszę meldować o kolejnej kradzieży. 
Drugim urządzeniem, które równie czę- 
sto pada łupem nastoletnich złodziei 
(bo tylko im jest potrzebne), są migają- 
ce świalła, zawieszane na końcu każ- 
dego pociągu. * 

— Już kilka razy — dorzuca pan Da- 
riusz — ruszałem z takimi nowiutkimi 
lampkami z Warszawy Gdańskiej i das- 
łownie po kilku kilometrach meldowano 
mi o ich braku. A przecież nigdzie po 
drodze się nie zatrzymywałem. Ci zło- 
dzieje rzeczywiście muszą być niezłymi 
akrobałami. Ciekawe tylko, czy są 
świadomi, że powodują zagrożenie 
bezpieczeństwa dla innych pociągów? 

Półgodzinna przerwa dobiega końca. 
Ruszamy dalej. Jest już po północy, 
gdy wjeżdżamy do Częstochowy. Tutaj 
do lokomotywy wsiada pilot. Jego za- 
daniem jest ostrzeganie maszynisty o 
różnych przeszkodach na torach, nie- 
bezpiecznych rozjazdach, ogranicze- 
niach prędkości. Ponieważ jednak obaj 
maszyniści często tędy jeżdżą i mają 
tzw. kartę znajomości szlaku, jego po- 
moc nie jest konieczna. 

Znowu mkniemy przez ciemne pola. 

— Czy taka jednostajność nie jest 
męcząca dla panów? — pytam. 

— Teraz nie, bo można z kimś po- 
rozmawiać — mówi pan Dariusz. — 
Ale rzeczywiście, nocą, gdy jadę sam, 
dokucza jednostajność, a czasem i sen- 
ność. Dlatego każdy, jak może, walczy 
Z tym: rozmawia sam ze sobą, śpiewa, 


słucha radia. Musimy się do tego 
przyzwyczaić, podobnie jak do nieregu- 


larnego czasu pracy. Raz wyjeżdżam 
rano, jadę np. do Nowego Sącza, tam 


A 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Niedawno nasza prasa codzienna podala 


informację, że koncern Fiata rozpoczął pre 


dukcję nowego modelu samochodu ozna 
czonego marką FIAT TIPO. Pomimo tego. 
nie dysponuję jeszcze szczegółowymi da 
mi technicznymi FIATA TIPO, postanowilem 
go zaprezentować już w naszym kąciku 

Sylwetka tego nowepo wloskieęo sam 
chodu przedstawiona została na zalączo 
nych zdjęciach. Kształtem nadwozia TIP 
podobny jest nic do FIATA UNO, Cieka 
we stylistycznie niekonwencjonalne 
rozwiązanie tyłu samochodu, a 
tylnych, piątych drzwi obejmujących 
asięgiem calą powierzchnię tyla i dodatł 
wo dużą część górnej i bocznych px 
wierzchni, które dochodzą aż do kra 
trzeciego, bot [ 
siada oryginalny ksztalt, a więc w je 
większym stopniu uwidoczniona zostala kli 
nowa forma nadwozia 

Nadwozie FIATA TIPO wykonywane jest z 
blach stalowych podwójnie ocynkowanych 

Silnik w tym samochodzie umieszczony 
jest z przodu, a napęd od niego przekazy 
wany na koła przednie. 

W FIACIE TIPO mogą być montowane 
silniki 0 następujących pojemnościach 
1100 cm sześc. i mocy 48 kW, 1400 cm 
sześc, o mocy 59 kw, 1600 cm sześc, a 
mocy 74 kW — sq to jednostki z zapłonem 
iskrowym — benzynowe, oraz dwa rodzaje 
silników z zapłonem samoczynnym — wy 


sokoprężne o pojemnościach 1700 cm 
sześc. i mocy 44 kW, 1900 cm sześc. i mo- 
cy 59 kW. W przyszłości ma być w tym sa- 
mochodzie silnik benzynowy o pojemności 
1800 cm sześc. wyposażony w turbosprę- 
żarkę i osiągający moc 100 kW. 

Duża część FIATÓW TIPO wyposażana 
będzie w automatyczne skrzynie biegów 


prawdzone imochodach UNO SELF 
TA, których konstrukcja oparta jest na sta 
lowych paskach klinowych. Zawieszenic 
wszystkich 4 kół samochodu jest niezależ 
ne. Konstrukcja samochodu wynika z zasa 
dy „obszerny wewnątrz mały na ze 
wnątrz”. Tak więc pomimo przynależności 
do klasy samochodów średnich, TIPO bę 
dzie miał niezbyt dużą długość całkowitą 


Produkcja TIPO została w bardzo dużej 
Części oparta na automatycznych liniach 
produkcyjnych, realizowanych przez roboty 
przemysłowe. Wyliczono, że montaż tego 
samochodu na takiej linii produkcyjnej trwa 
tylko 3 godziny. 

Nie podane zostały jeszcze dane eksploa- 
tacyjne FIATA TIPO, należy jednak przypu- 
szczać, że będzie on należał do rzędu po- 
jazdów o niskim zużyciu paliwa, a więc ok- 
reślanych mianem ekonomicznych 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Sebastian PAŁĘGA, ul. Kozieglowska 61, 
42-421 WŁODOWIEC, poszukuje wszelkich 
publikacji dotyczących budow napraw 
motocyli marek: Yamaha, Honda, MZ, Ja 
500/897. Nawiąże eż kontakt z osoba 
mi. które mają do sprzedaży motorowery 
marki Simson i Ogar 

Adam TROJANOWSKI, ul. Gajowa 59/45, 
15-794 BIAŁYSTOK, poszukuje prospektów 
różnych typów Mercedesów, za które ofe 


ruje prospekty Toyoty Volkswagena 

Dariusz ZAWORDZKI, ul. Niedziałkow- 
skiego 3/4, 74-300 MAŚLIBÓRZ, poszukuje 
prospektów następujących samochodów 
Toyota, Rolls-Royce, Mazda, Mercedes, za 
które oferuje plakaty z zespołami rockowy- 
mi i prospekty następujących samochodów 
BMW, Honda, Mitsubishi, Volkswagen, Ci- 
troen. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 


mi (150) 


Jeszcze nie wiosna ani w ka- 
lendarzu, ani na polach, lecz my 
ogrodnicy już zabieramy się do 
pracy. Już teraz trzeba czynić 
wiosnę na parapetach okiennych 
(patrz fot.) wysiewając nasiona 
tych roślin, które wymagają dużo 
czasu do wyrośnięcia w okazałą 
rozsadę. Mam tu na myśli pomi- 
dory, paprykę, oberżynę, rodzyn- 
ki brazylijskie i pomidory skórza- 
ste. Wszystkie te gatunki można 
wysadzić na przełomie kwietnia i 
maja do gruntu pod osłony z fo- 
li. Rozsada przygotowana na 
oknie, w warunkach domowych 
wymaga około 6 tygodni do wy- 
rośnięcia. Stąd nasiona trzeba 
siać już na początku marca. O 
trzy tygodnie później, pod koniec 
marca, można wysiewać nasiona 
tych samych gatunków dla uzy- 
skania rozsady do wysadzenia w 
gruncie otwartym. Sadzić do 
gruntu otwartego nie warto 
wcześniej jak po 15 maja. 

Już na początku marca trzeba 
koniecznie wysiać sałatę jeśli 
zamierzamy ją uprawiać pod os- 
łoną z folii. Jeśli wiosna będzie 
ciepła, to rozsadę wysadzimy 
najpóźniej na Prima Aprilis i wy- 
siejemy także rzodkiewkę, Zbio- 
ry będą najpóźniej na 1 maja. 

W sklepach ogrodniczych ma 
być pod dostatkiem nasion pap- 
ryki słodkiej polskiej hodowli w 
odmianach Stano, Ino i Kano 
oraz oberżyny odmian Bonica F, 
i Rado. Czy nasiona te będą, to 
się przekonamy wkrótce. Nie 
szukajmy w sklepach nasion ro- 
dzynka brazylijskiego i pomidora 
skórzastego, bo ich nie znajdzie- 
my. W tym przypadku trzeba li- 
czyć na własne zasoby i na wy- 
mianę nasion. Są już w sklepach 
nasiona pomidorów do wczesnej 
upre oraz nasiona rzodkiewki 
| sałaty w dużym wyborze. Oso- 

polecam doskonałe « od- 
wł Silesia, Tatra 


Już czas czynić wiosnę 


powinno być kłopotów. Do upra- 
wy siewek każde naczynie jest 
dobre: doniczka, miska od kaktu- 
sów, pudełko plastykowe lub pła- 
ska skrzyneczka z drewna. Na- 
czynia te należy wypełnić żyzną 
ziemią. Najprościej jest kupić w 
kwiaciarni lub w sklepie ogrodni- 
czym ziemię do kwiatów. Ziemia 


ta składa się głównie z torfu, . 


który jest dobrym podłożem dla 
siewek i rozsady. Po nasypaniu 
ziemi do odpowiedniego naczy- 
nia ugniatamy ją lekko ręką, aby 
nieco osiadła, wyrównujemy i 
oklepujemy równiutko dnem 
szklanki. Powierzchnia ziemi po 
ubiciu powinna być o 1 cm poni- 
żej brzegu naczynia by przy pod- 
lewaniu nie ściekała woda. Na- 
siona wysiewamy' na powierzch- 
ni ziemi. Po wysianiu przysypu- 
jemy je półcentymetrową war- 
stwą czystego piasku. Piasek 


jest najlepszym przykryciem, bo 
nie zlepia się tak jak torf lub 
próchniczna ziemia, toteż roślin- 
ki równiutko kiełkują. Zasiew 
trzeba codziennie zwilżać wodą, 
a gdy mieszkanie jest suche — 
to nawet dwa razy dziennie. Naj- 


lepiej użyć do tego celu spryski- 
wacza do wody, który powinien 
być u każdego ogrodnika. Taki 
spryskiwacz (przydatny także 
przy prasowaniu) rozpyla wodę 
na drobną mgiełkę i umożliwia 
delikatne podlewanie zasiewów. 
Naczynia z zasiewem należy 
na początku ustawić w miejscu 
jak najcieplejszym na przykład 
na stołeczku przy grzejniku, aby. 
stworzyć odpowiednie warunki 
do kiełkowania nasion. Gdy kieł- 
ki się ukażą trzeba naczynia 
przenieść w miejsce widne, bli- 
sko okna, by się rośliny nie wy- 
ciągnęły. * 
Nasiona wysiewamy zazwy- 
czaj gęsto do pojemników, toteż 
siewki nie powinny przebywać w 
nich zbyt długo. Gdy roślinki wy- 
tworzą pierwsze dwa listki, pod- 
ważamy każdą z nich patycz- 
kiem, bierzemy za liście jak za 
uszy i przesadzamy do świeżej 
ziemi. „Doniczkami” dla takich 
małych roślin mogą być plasty- 
kowe pojemniki po wyrobach 
mlecznych. W każdy pojemnik 
sadzimy jedną roślinkę. Pamię- 
tajmy jednak o przekłuciu dna 


pojemnika, by nadmiar wody 
mógł wyciekać, Małe doniczki 
plastykowe lub małe pierścienie 
z folii zastępujące doniczki moż- 
na kupić w sklepach ogrodni- 
czych. Naczynia te najlepiej jest 
ustawić na tacy, by można je 
hurtem przenosić z miejsca na 
miejsce w razie potrzeby. Można 
przesadzać « młode siewki do 
skrzynek balkonowych wypełnio- 
nych świeżą ziemią lub do in- 
nych płaskich skrzynek sadząc 
je w rozstawie 4 x 4 cm. Przy sa- 
dzeniu trzeba się posługiwać za- 
ciętym patyczkiem do robienia 
otworów w podłożu i do zaciska- 
nia ziemi wokół korzonków, po 
to by się nie zawijały. 

Kiedy posadzona rozstawa się 
przyjmie, wkrótce zaczyna szyb- 
ko rosnąć. Korzenie potrafią wy- 
czerpać cały zapas pokarmów w 
ciągu tygodnia lub dwóch. Z tego 
powodu trzeba zakupić w sklepie 
butelkę Florovitu lub innego na* 
wozu w płynie i zasilać rośliny 
raz w tygodniu według przepi- 
sów na opakowaniu. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


ZIELONA POCZTA 


Nasza czytelniczka podpisana „Renata” 
prosi o pomoc w sprawie mimozy, którą 
zakupiono w sklepie i przyniesiono do 
domu i która zrzuciła nagle liście. Naj- 
prawdopodobniej liście opadły dlatego, że 
roślinka przeszła szok zmieniając wilgotne 
środowisko szklarni (w jakim wyrosła) na 
suche środowisko mieszkania. Dodatko- 
wym czynnikiem mogło być częste doty- 
kanie liści, bo któż tego nie robi mając 
mimozę! Może nie wszyscy o tym wiedzą, 
więc dodam, że liście mimozy przy naj- 
lżejszym dotknięciu zmieniają położenie z 
poziomego na zwisające. Radzę zraszać 
mimozę kilka razy dziennie mgiełką wody 
z rozpylacza. Unikać dotykania listków! 
Wkrótce powinny się ukazać na roślinie 
nowe listki odporne na opadanie. > 

Maciej Karpała, 33-163 Ryglice 63 


pragnie nawiązać korespondencję w spra: - 


wie wymiany nasion, odcinków „Zielono 


„mi”. znaczków inaklejek. (am) 


ANANASY 
NA ŚWIERKU? 


W przyrodzie wszystko jest możliwe, ale prawdziwe ananasy 
nie rosną jednak na świerkach. Jeżeli podczas spaceru w lesie 
zauważymy na gałązkach świerków jakby małe ananasy, to mo- 
żemy być pewni, że pomimo podobieństwa nie są to smakowite 
egzotyczne owoce, tylko twory bardzo przypominające je wyglą- 
dem. Skąd się biorą takie dziwolągi? Są one spowodowane 
działalnością pewnych owadów, a ściślej ich larw. Wydziełają 
one drażniące toksyny, które powodują, że z kolei roślina wy- 
dziela tkankę oddzielającą pasożyta od swego organizmu. w 
wyniku takiego działania mogą powstawać bardzo dziwaczne 
formy, a jednocześnie pasożyty uzyskują w nich bardzo wygod- 
ną kolebkę. Podobny wpływ mają.na rośliny również niektóre 
pasożytnicze grzyby. Nie wszyscy wiedzą, że tzw. czarcia mlotła 
powstająca niekiedy na brzozach i sosnach jest właśnie przez 
nie spowodowana. 

Przedstawione na zdjęciu „ananasy'* powstały na młodych 
gałązkach świerka i są skutkiem działania pasożytniczych larw 
owadów o nazwie Chermes abietis. Takie narośla można cza- 
sem spotkać na bocznych gałęziach młodych świerków i w 
pierwszym roku od inwazji pasożytów wyglądają jak małe ana- 
nasy (niektórzy czytelnicy na podstawie wyglądu tych narośli 
mogą sądzić o wyglądzie prawdziwych ananasów, gdyż zapew- 
ne nie wszyscy je widzieli). W dalszym rozwoju kępka igleł na 
szczycie wydłuży się w małą, gęsto pokrytą igłami gałązkę, ale 
nigdy już nie będzie miała swojego naturalnego wyglądu i po 
pewnym czasie uschnie. 


Podczas spacerów w lesie spotykamy czasem dziwne narośla 
w kształcie kul na liściach dębów, stojące sople na liściach osik, 
czy rozwichrzone barwne czupryny na pędach dzikich róż. 
Wszystkie te narośla są spowodowane przez pasożytnicze larwy 
owadów. Takie twory warto obejrzeć z bliska, zbadać je dokład- 
nie na zajęciach w kółku biologicznym, a zasuszone można 
przechowywać Jako eksponaty w szkolnej gablotce. Warto wie- 
dzieć, że podobne narośla można znaleźć jeszcze na liściach 
wierzby I na gałązkach sosny. 

Czekam na listy od obserwatorów jesienno-zimowej rody. 
Opadające liście drzew pomogą nam w odkryciu SA CIEkAS 
wych tajemnic. a 

z ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
* Fot. autora 


POCIĄG 
SPECJALNY 13625 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


nocuję i wracam do domu dopiero drugie: 
go dnia późnym wieczorem. Następny wy- 
jazd albo z rana, albo w południe, a nawet 
wieczorem. W domu jestem tylko gościem. 


co tymczasem słychać u młodych pa- 
sażerów, którzy jadą w góry? Mimo 
późnej pory nikt nie śpi, z wyjątkiem... za- 
padających w drzemkę wychowawców. Z 
ciasnych przedziałów (w tym roku norma 
PKP przewidywała 10 osób w przedziale) 
dobiega gwar rozmów, gdzieniegdzie 
brzęczy gitara, którą skutecznie zagłuszają 
melodie z radia i magnetofonu. Anka i Ka- 
śka spierają się, kto jest lepszy. Modern 
_ Talking czy Shakin Stevens? Andrzej i Mi- 
chał dyskutują o filmach, które ostatnio oa- 
lądali na wideo. Są i tacy, którzy jak To- 
mek czytają kryminały. A wszyscy martwią 
się, czy będą mogli korzystać z uroków zi- 
my, bowiem za Częstochową śniegu tyle 
co na lekarstwo, a na dodatek zaczął pa- klubu 
dać deszcz. 

Kilka minut po godzinie 3.00 wjeżdżamy 
do Krakowa. Mamy już 30 minut opóźnie- 
nia. Po drodze staliśmy jeszcze raz w ma- 
łym korku kolejowym 

Zmieniamy kierunek jazdy (będziemy to 
czynić jeszcze dwukrotnie: w Suchej Be- 
skidzkiej i Chabówce). Do Zakopanego po- 
zostało tylko 170 kilometrów. Kręte tory 
nie pozwalają na przekraczanie „„setki”. 

Na tej górzystej trasie elektrowóz powi- 
nien ciągnąć maksymalnie 500 ton. Nasz 
skład waży o 50 za dużo — czyli o 10 pro- 
cent. | efekt tego przeciążenia nie kazał na 

_ siebie długo czekać. W czasie wjazdu na 
jedno z wyższych wzniesień zapaliły się 
czerwone lampki awaryjne: poślizgu i 
przeciążenia silników. Jedziemy coraz 
wolniej. W maszynowni pojawił się lekki 

_ dymek. W końcu zatrzymujemy się, maszy- 
nista włącza hamulce, by pociąg nie sto- 
czył się ze wzniesienia. Trzeba prosić Kal- 

'" warię Lanckorońską o wysłanie pomocni- 

__ czej lokomotywy. Po półgodzinnej przerwie 
jedziemy dalej — ze „wspomaganiem”. 
Pokonujemy kolejne wzniesienia i zakręty, 
a w wagonach coraz ciszej. Milknie gwar 
rozmów, już tylko ci najwytrwalsi rozma- 
wiają na korytarzu i przez okna wypatrują 
białego puchu. A tego jak na złość bardzo 
mało. 

Rozwidniało się gdy dotarliśmy do No- 

| wego Targu. — Coś dziwnie mała grupa tu 
wysladła — powiedział maszynista i po- 
prosił przez radiotelefon dyżurnego ruchu, 

, by przez megafony ogłosił nazwę stacji. | 

_ rzeczywiście, gdy rozległ się komunikat 

„Tu stacja Nowy Targ. Witamy młodzież 

przybywającą na ferie” z pociągu wysiedli 

ci, którzy zaspali. , 

Do Zakopanego przyjechaliśmy z nie- 


_ wielkim, bo tylko półgodzinnym opóźnie- 
niem. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


rając się stąpać bezszelestnie i nie rzucać swą pos 
nia na jasną powierzchnię łączki. 


Po okresie jesienno-zimowym spędzonym w Milwaukee i po 
wygodnym pobycie w leśniczówce Maksa Granta była to moja 
pierwsza nocna straż wśród głuszy. Należało ją odbyć tak, jak 
to wielokrotnie przez lata czyniłem, by nie zawieść zaufania 
Dlatego właśnie nie siadłem 


powtórnie przy ognisku, które choć kusiło swym ciepłem, gro- 


spokojnie śpiącego towarzysza. 


ziło zdradziecko snem. 


Noc wydawała mi się nie mieć końca. Czegoż to nie próbo- 
wałem, by nie wpaść w Senne odrętwienie! Szczypałem się w 
policzki, zacierałem dłonie, przyspieszałem lub zwalniałem 
kroku, starałem się oddychać głęboko, by przywrócić rzeź- 
wość ciału. Gdy na koniec oparłem się o pień drzewa, usły- 
jaki wydaje sucha gałąź, gdy na nią 
Jewką. Bardzo popu- 


szałem lekki trzask. Taki 

nastąpi noga obuta w ciężki kamasz z choli 

larny wśród białych myśliwych. 
Znieruchomiałem. Cisza. | znowu trzask. 


Człowiek wędrujący nocą po puszczy? Taka myśl wydała mi 


o Jejrzewać, że nocnym 
się mało prawdopodobna. Zacząłem podej iadźwledź, 


ędrowcem jest raczej czworonóg ciężkiej wagi: 


la nowo o 


Autorem mego portretu jest Michał Szkałuba. Zapisuję go do Rzep. 


„zienae 


ową dla 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 
wyszperane zostały dla Was przez 
Krzysztofa Kołodziejczyka i Lidkę Parol 
— członków klubu 


— Wszędzie widzisz dzikie gęsi! 


drzew, który stopniowo począł sięgać coraz wyżej, aż poróżo- 
wiało pół nieba. 

Wróciłem do ogniska. Rzuciłem wiązkę suszu na spopielałe 
szczątki gałęzi, tu i tam błyszczące jeszcze żarem. Po chwili 
mały płomyk zaczął przeskakiwać z patyka na patyk. Napelni- 
łem kociołek wodą i zapaliłem fajkę. Senność mnie opuściła. 

Gdy w kociołku poczęło wrzeć, obudziłem Karola. Wstał na- 
tychmiast tak rześki, jakby przespał trzy noce jednym ciągiem. 

— Jak tam było, Janie? — zapytał. — 

Opowiedziałem o nocnych odgłosach i trzaskach. 

— Może to rzeczywiście był niedźwiedź lub łoś — potwier- 
dził moje przypuszczenie. 

W godzinę później, chłodnym i pięknym porankiem, masze- 
rowaliśmy przez las. Karol — co pewien czas spoglądający na 
kompas, ja — idący krok w krok za nim, pełen wątpliwości, 
czy dojdziemy do celu, a jeśli dojdziemy, to kiedy. 

Donośny huk strzału przerwał te moje rozmyślania. Zatrzy- 
maliśmy się w pół kroku. + = 

— Ktoś poluje — zauważyłem zbyteczni 


w 


— 0, na pewno — żartobliwie przytaknął Karol. — I to wca- 


le nie ten myśliwy, który ustrzelił zająca z łuku. 
— Kto wie, kto wie? — wyraziłem wątpliwość. 

nik może tu bezpiecznie używać palnej broni. Prz 

Jemy się o dwa dni marszu od I 

pewno do niej nie dotrze. 5 


Zaprojektowała Ania Krowicka. 
Zapisuję ją do Rzepklubu. Kon- 
kurs trwa! Rysujcie i malujcie 
flamastrem lub farbami (nie 
kredkami!). 


I poszliśmy. Po jakimś czasie drogę przeciął ciurkający 1 wi- 
jący się między drzewami strumyk. Według mnie ten sam, 
przy którym spędziliśmy noc. Wyraziłem przypuszczenie, że 
ów łowca na pewno obozuje w pobliżu wody, a więc bez błą- 
dzenia odnajdziemy go posuwając się z biegiem rzeczki. Ka- 
rol odrzucił moją propozycję argumentując, że kręte koryto 
zmusi nas do poważnego nadłożenia drogi. Kroczyliśmy więc 
nadal, zgodnie ze wskazówką kompasu. Strumień rzeczywiś- 
cie obrał sobie bardzo zawikłany kierunek spływu, bo aż trzy- 
krotnie musieliśmy przekraczać jego koryto, żeby utrzymać się 
na obranym szlaku. Na koniec za kolumnami drzew błysnęło 
jaśniejszą zielenią. 

— Poczekaj tu, Janie. Pójdę na zwiady. 

Powtórzyła się historia poprzedniego dnia, lecz z zaskakują- 
co innym zakończeniem. Tym razem musiałem czekać na swe- 
go towarzysza znacznie dłużej niż wczoraj. Już zdecydowałem 
się ruszyć w jego ślady, gdy w końcu pojawił się między drze- 
wami. h 

— Chodź! — krzyknął. — Czeka nas miła niespodzianka. 
Szybko, Janie, szybko! 

Cóż to za niespodzianka? Przyspieszyłem kroku. Za ostatni- 
mi drzewami wyłoniła si podobna do tej, gdzie noco- 
waliśmy, lecz znacznie większa. Pośrodku zobaczyłem szałas 

y ny na wzór indiańskiego tipi 
Prze jącego 
ogniska. Przy ognisku kli 


' zdołałem dostrzec. Musiał usłyszeć nasze kroki, bo podniósł 


siej odwrócił. 
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KONFISKUJEMY. 
NAGRODA JEDNAK 
CIĘ NIE MINIE.MOŻESZ 
GPOKOJNIE WRĄCAĆ 
DO DOMU. 
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POZNAĆ. ZA KILKA DNI PRZYJE- 
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Na rozwidlenia kładzie się poprzeczny, możliwie prosty drą- 
żek. Z kolel opiera się o ten drążek długie gałęzie. Na nie rzu- 
ca się galązki drobniejsze, mech, trawy, patyczki. Jeśli teraz 
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ZŁOTĄ ŻYŁĘ. 
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WYBRZEDZIĆ 
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OZNA OZZZZZZEZZNEE, ORZESZA NZOZ 


oraz krajaniem wędzonego boczku. Przy okazji zbadałem stan 
naszych zapasów. Okazało się, że starczy tego zaledwie na 
trzy dni. A co później? Pozostawało polowanie, czego Kąrol 
pragnął przecież uniknąć. 

Gdy woda zabulgotała, odstawiłem kociołek i wrzuciłem doń 
garść zmielonej kawy. Tymczasem fasola poczęła przyjemnie 
pachnieć, a boczek skwierczał kapiąc tłuszczem. 

— Uczta gotowa! — przywołałem Karola. 

Przerwał wykańczanie szałasu. Pomogłem mu potem, za co 
musiał... zapłacić umyciem naczyń! Tym razem mały to był 
trud, bo ani kociołek, ani kubki nie były tłuste. Przynieśliśmy 
jeszcze trochę świeżych, młodych gałązek, by wysłać nimi 
wnętrze szałasu, i wreszcie zapaliliśmy fajki. Wspaniałe za- 
kończenie dnia! Nad szczytami drzew różowiały już wieczorne 
zorze. Nabierały intensywności z minuty na minutę, aż powoli 
zaczęły gasnąć. Wówczas zielony mrok wkroczył w gląb lasu. 

— Idziemy spać — ziewnąlem. 

— Tylko jeden z nas — beztrosko stwierdził Karol. 

Wiedzialem, o co chodzi. 

— Ciągniemy patyczki — zadecydował mój towarzysz, — 
Krótki... do północy, długi... po północy. 

To był nasz stary zwyczaj, praktykowany podczas noclegów 
na niezbyt bezpiecznych terenach. Zawsze wówczas jeden z 
nas czuwał. 

Teraz wyciągnąłem dłuższy patyk, czyli że przypadło mi 
czuwanie w najgorszej porze nocy. Wbrew twierdzeniu, że naj- 
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ZWYCZAJNA „towarzyska 
wymiana zdań” na przerwie. 

— Cierpliwością można 
osiągnąć wszystko! — stwier- 
dza filozoficznie Mądrala. 

— Bzdura! — . oponuje 
Iksiński. — Z sitem możesz 
chodzić po wodę sto lat i 
wiadra nie napełnisz..! 

— Lat może nie, ale zim!? 
Poczekasz, aż woda zamarz- 
nie i po kawałku ją wynie- 
siesz! Cierpliwość przede 
wszystkim! 


najlepiej i najmocniej śpi się przed świtem. Sądzę, że właśnie 
dlatego Indianie zawsze dokonywali napadów na wroga pod- 
czas ostatnich godzin nocy. 

Zrezygnowany, nie zwlekając owinąłem się derką, ległem 
pod szałasową ścianką i natychmiast zasnąłem. 

Obudziło mnie, jak zwykle w takich wypadkach, mocne szar- 
panie za ramię. To „delikatnie'* budził mnie Karol. Wygramoli- 
lem się z pledu niczym niedźwiedź z zimowej gawry i pewnie 
tak samo jak on senny. 

Było dość widno, na czarnym niebie błyszczały gwiazdy, a 
czerwony żar ogniska blado świecił. Karol zajął moje miejsce, 
a ja z winczesterem w ręce zacząłem swą wartę od obejścia 
dokoła polanki. Gdzieś w dali pohukiwała sowa. Jakiś szelest 
doszedł mych uszu, gdy mijałem pobliską sosnę otoczoną 
wieńcem czarnych teraz krzewów, lecz poza tym nic nie zakłó- 
cało nocnego spokoju puszczy. Wrócilem do ogniska, dorzuci- 
lem kilka gałązek, by ogień całkowicie nie wygasł i siadłem z 
oczami utkwionymi w czarną ścianę boru. Nie minęło pół go- 
dziny, a moja glowa poczęła się niebezpiecznie pochylać. Zro- 
zumiałem, że jeszcze kilka minut, a zasnę na siedząco. 

Wstałem więc, ukląkiem nad łagodnie bulgoczącym strumy- 
kiem, obmyłem twarz i szyję lodowatą wodą. Pomogło. Lecz 
na jak długo? Wolałem nie ryzykować i raczej odbyć swą war- 
tę chodząc. 

Więc chodzilem tu i tam, przeważnie między. drzewami, sta- 


Dokończenie na str. 7 


